
K o r e sp o n d e n c j e ^
M UZEUM  MAZURSKIE W OLSZTYNIE

W  ostatnich dniach marca 1945 r. 
przybyła na teren Olsztyna ekipa admi
nistracyjna i rozpoczęła organizację ży
cia polskiego na ziemi mazursko-war
mińskiej. Jedną z pierwszych czynno
ści było zabezpieczenie zamku olsztyń
skiego wraz z mieszczącym się w nim 
niewielkim muzeum typu krajoznaw
czego. (Heimatmuseum). Zbiory te 
mieściły się w sześciu salach skrzydła 
południowego, włączywszy w to rów
nież dawną kaplicę zamkową św. A n
ny (konsekrowaną w 1580 r. przez M. 
Kromera) oraz strych skrzydła pół
nocnego. Reprezentowane były w nim 
następujące działy: przyrodniczy, pre
historyczny, etnograficzny, militarny 
(poświęcony wojnie światowej w 1914— 
1918), plebiscytowy oraz sztuki kościel
nej. Resztę gmachu zajmował prezy
dent ówczesnej rcjencji olsztyńskiej do 
celów reprezentacyjnych i mieszkal
nych.

Pomieszczenia muzealne, w szczegól
ności zaś wspomniany strych urągały 
wszelkim zasadom muzcologii. Zain
stalowano w nim . dział etnograficzny, 
a więc dział najdobitniej świadczący
o polskiej przynależności tego regionu. 
Organizatorom zależało zapewne na wy
warciu jak  najbardziej niekorzystnego 
wrażenia, w stosunku do twórczości lu
dowej. obszaru mazursko-warmińskiego.

Zam ek olsztyński zbudowany w poi. 
XIV  wieku, pam iętający czasy Miko
łaja Kopernika oraz jego obronę wraz 
z polską załogą przed naporem  wojsk 
księcia A lbrechta w latach 1520—21, 
uległ w okresie 1905— 11 poważnemu 
zniekształceniu przez niemieckich kon
serwatorów. Z pożogi drugiej wojny 
światowej wyszedł nader szczęśliwie 
(jako ślad odbywających się tu ta j walk

została jedynie niewielka wyrwa po po
cisku artyleryjskim , który nieznacznie 
uszkodził jego grube mury). Prze
marsze wojsk itp. były tutaj stosunko
wo w nieznacznym stopniu widoczne. 
Ślady zostały szybko zaraz w okresie 
początkowym usunięte pfzez ówczesne 
czynniki adm inistracyjne — Pełnomoc
nika Rządu R. P. Zamek został wy
typowany jako siedziba placówki mu
zealnej o zasięgu wojewódzkim, gdzie 
obok sal, ekspozycyjnych istniałyby 
również w arsztaty pracy naukowej: 
biblioteka, archiwum materiałów itp.

Zachowane, szczupłe zbiory byłego 
„Ueimatmuseum“ uległy również nie
wielkiemu zniszczeniu z wyjątkiem 
zbioru militariów. W szystkie nieomal 
działy stanowiły przykład tendencyj
ności nauki niemieckiej odnośnie do 
zagadnień tego terenu. Zawierały one 
jednak sporo ciekawych obiektów, 
szczególnie w zakresie kultury m ate
rialnej i sztuki ludowej południowego 
obszaru byłych Prus W schodnich (czep
ki warmińskie, kaflarstwo mazurskie, 
sprzętarstw o itd.) oraz sztuki (rzeźba). 
Prócz tego ocalał najliczniejszy i chyba 
jedyny m ateriał z okresu plebiscytu na 
Mazurach i Warmii uwzględniając rów
nież i polską działalność (zdeponowany 
w Instytucie Mazurskim w Olsztynie).

Uporządkowanie istniejących zaso
bów muzealnych w celach turystycz
nych nastąpiło w niedługim okresie cza
su. Zachowany m ateriał uległ > natych
miastowej selekcji, a uwypuklenie cech 
polskich wśród istniejących obiektów 
nic stanowiło żadnego wysiłku, ponie
waż elementy polskie są tu ta j elemen
tami dominującymi.

Zbiory powyższe zostały rozszerzo
ne z chwilą rozpoczęcia działalności
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przez Wojew. W ydział Kultury i Sztu
ki, który począł zwozić zabezpieczone 
resztki inwentarzy muzealnych i loko. 
wal je na zamku olsztyńskim. W śród 
nich znalazły się bezcenne obiekty 
sztuki średniowiecznej pochodzące z 
Lidzbarka Warm. (ołtarz św. Jod.oka), 
Bartoszyc (ołtarz byłej kaplicy poszpi
talnej) o raz . innych zbiorów tereno
wych. Ponadto znaczną ilość ekspona
tów przysporzyła zwózka mienia za
bytkowego z różnych rezydencji mag
nackich. Co prawda lwia część tych 
obiektów znajduje się w opłakanym 
stanie i nie tak rychło zostanie udo
stępniona, stanowi jednakowoż wielo
kroć poza swą wartością artystyczną 
bezcenny m ateriał ikonograficzny dla 
historyków kultury itp. W śród nich 
znajduje się sporo „poloniców11. Akcja 
zwózki jest nadal prowadzona, przez 
pracowników Muzeum. Obejm uje ona 
w teraźniejszym stadium likwidację 
mienia zabytkowego zmagazynowane
go przez referaty powiatowe Kultury 
i Sztuki lub personel Muzeum oraz in
ne instytucje i osoby.

W akcji ratowania mienia muzealne
go nieocenione zasługi położył mgr Je
rzy Antoniewicz, działający z ramie
nia Państwowego Muzeum Archeolo
gicznego w Warszawie. Zabezpieczył 
on i uratował materiał z zakresu pre
historii, rozproszony po całym tery to 
rium wojewódzkim. Obiekty te stano
wią resztki inwentarzy muzealnych róż
nych zbiorów terenowych. Uratowano 
w ten sposób wiele cennych obiektów' 
w Kętrzynie, Giżycku, Bartoszycach 
itp. Przez wyżej wspomnianego ocalo
ny zestal cenny księgozbiór, stanowią
cy część podręcznej poniemieckiej bi
blioteki muzealnej. Stał się on podsta
wą do rozbudowy biblioteki Muzeum 
w Olsztynie.

Dnia 25 listopada 1945 r. zamek ol
sztyński został udostępniony publiczno
ści. Z  najciekawszych obiektów za
bezpieczonych przez Wojew. W ydział 
Kultury i Sztuki oraz będących w sta
nie względnej konserwacji urządzono

wystawę, mającą charakter zdecydowa
nie przejściowy. W  skład jej weszły 
obiekty przeważnie z dziedziny sztuki 
kościelnej oraz częściowo świeckiej, od 
czasów gotyku począwszy. Organiza
torom tej wystawy zależało na wytwo
rzeniu wśród publiczności olsztyńskiej 
przede wszystkim przyzwyczajenia 
i przywiązania do tworzącej się pla
cówki.

W  czasie zjazdu dziennikarzy z ca
łej Polski dnia 9. V. 1946 r. otwarto 
dział ludowy. Został on pomieszczony 
w południowym skrzydle zamku. Uka
zał on co prawda wr sposób fragmen
taryczny przejawy kultury i sztuki lu
dowej na obszarze mazursko-warmiń
skim. W ykazano w nim rolę polskiego 
czynnika etnicznego oraz łączność wy
tworów ludowrych tego obszaru z re
gionami sąsiednimi i reszty Polski. 
Ekspozycja ta stanowiła duży krok na
przód, i to  zarówno w swoich zamie
rzeniach oraz opracowaniu. W ykona
no ją z dużo większym nakładem  pie
niężnym wr stosunku do poprzednio 
wspomnianej.

Równocześnie Muzeum rozpoczęło 
akcję wystawową, mającą na celu sze
rzenie i upowszechnienie wśród szero
kich mas społeczeństwa zarówno sztu
ki jak też przejawów kultury. W  okre
sie początkowym nie stać było Muzeum 
na wiasne wystawy. W obec czego 
współdziałało jedynie z instytucjami 
bądź odstępowało swe sale wystawo
we. I tak łącznie z Instytutem  M azur
skim w Olsztynie w dniu 22 m aja 1946 
roku zorganizowano skromny pokaz 
poświęcony M ikołajowi Kopernikowi. 
Był to  jedyny wówczas hołd, oddany 
tą drogą, temu wielkiemu uczonemu, 
myślicielowi oraz synowi wr 432 rocz
nicę jego zgonu. W  ślad za tym  po
szły następnie wystawy Zw. Polskich 
Artystów  Plastyków. O bjęły one za
równo miejscowy ośrodek olsztyński 
jak też i okręg, pomorski (Bydgoszcz, 
Toruń, Włocławek, Inowrocław). G o
szczono również wystawy okręgu gdań
skiego Z. Z. P. A. P. Liczna frekwen-
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eja, nagrody oraz zakupy były najlep
szym dowodem, że publiczność nale
życie docenia ich rolę ii pragnie takich 
imprez.

Dnia 8 lutego br. o tw arta została 
w lasna wystawa Muzeum Mazurskiego 
pt. „Sztuka Ludowa M azur i W armii1*. 
W skład jej weszły obiekty wypoży
czone z Muzeum w Szczytnie, pryw at
nych kolekcjonerów oraz nabyte przez 
Muzeum Mazurskie w ostatnich mie
siącach. Drogą tą  udostępniono przede 
wszystkim zgromadzoną ostatnio wła
sną a liczną kolekcję tkanin  ludowych 
obszaru mazursko-warmińskiego. W y
stawa miała na celu pokazanie w  ze
spole rozszerzonym obiektam i spoza 
Olsztyna różnorodność oraz a trakcy j
ność twórczości ludowej tego terenu. 
W ytwory te  były przez badaczy nie
mieckich uważane za niegodne zainte
resowania, nieciekawe i ubogie. Mu
zeum wydało specjalny katalog w pro
wadzający w zagadnienia zdobnictwa 
mazursko-warmińskiego. Do powyższej 
publikacji dołączono liczne zdjęcia 
z  obiektów wystawowych. U łatw i ona 
równocześnie właściwe zorientowanie 
się w m ateriale istniejącym na tym ob
szarze oraz umiejscowienie powyższych 
zagadnień na arenie ogólnopolskich 
osiągnięć etnograficznych.

Muzeum gościło w salach wystaw 
czasowych w okresie od grudnia 1945 
do marca 1948 r. wystawę objazdową 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
poświęconą cyklowi obrazów Jana Ma
tejk i „Dzieje Cywilizacji w Polsce". 
W ystawa niniejsza cieszyła się dużą 
frekwencją oraz zrozumiałym zaintere
sowaniem. N a ogół frekwencja Mu
zeum wynosi przeciętnie około 2.000 
osób miesięcznie, co stanowi w  stosun
ku do warunków istniejących na tym 
terenie poważną cyfrę.

Muzeum położyło również duży na
cisk na gromadzenie wszelkiego m ate
riału do własnego archiwum oraz klisz 
odnośnie do zainteresowanych zagad
nień (prehistorii, etnografii i sztuki 
oraz zagadnień kulturalnych) na obsza

rze wojew. olsztyńskiego oraz terenów 
sąsiednich. A kcja ta  jest prowadzona 
równorzędnie z fotografowaniem obiek
tów' muzealnych do celów inw entary
zacyjnych. Czynność ta  została roz
szerzona z chwilą dokonywania wypa- 
padów w teren oraz nawiązania kon
tak tu  z fotografami, którzy pomagają 
w zdobywaniu materiału fotograficzne
go. W ten sposób gromadzony m ate
riał pozwoli nie tylko na wyzyskiwanie 
go jako m ateriału ilustracyjnego do 
własnych publikacji, ale również do 
akcji propagandowej oraz opracowania 
postulatowych zagadnień. Jednocze
śnie w połączeniu z innymi m ateriała
mi archiwalnymi stanowić będzie pod
łoże do systematycznych badań nad za
gadnieniami kulturalnymi tego pomimo 
wszystko mało znanego obszaru. Akcja 
ta  ma już za sobą w zakresie klisz zna
czne osiągnięcia, bo liczy już około ty 
siąca sztuk. Gromadzenie dalszych ma
teriałów trwa w dalszym ciągu pomimo 
różnych trudności.

Biblioteka muzealna jest w stadium 
porządkowania oraz inwentaryzacji. 
Czynność ta  zostanie ukończona w naj
bliższych tygodniach. Biblioteka składa 
się z dziel z zakresu prehistorii, etno
grafii, sztuki i kultury. Szczególny na
cisk położony został na gromadzenie pu
blikacji regionu mazursko-wrarmińskiego 
oraz materiału porównawczego odno
szącego się do sąsiednich dzielnic Pol
ski. Istnienie tak rozbudowanego księ
gozbioru jest konieczne ze względu na 
rolę, jaką ma spełnić Muzeum M azur
skie na obszarze województwa olsztyń
skiego. Specyficzność tego terenu oraz 
rola polskiego czynnika narzuca dzia
łalności naukowej i badawczej odrębne 
zadania, całkiem niezależnie od są
siednich ośrodków Torunia i G dań
ska. Zgromadzony księgozbiór liczy 
z górą 3.000 tomów.

program, na którym  Muzeum opiera 
swój dalszy rozwój, tkwi już w do
tychczasowych skromnych w  zasadzie 
osiągnięciach. Ekspozycja muzealna 
ogranicza się do trzech działów': pre
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historii, etnografii i sztuki. Zasięg to
pograficzny działalności Muzeum ogra
niczony jest obszarem M azur i W ar
mią a tym samym wykracza poza gra
nice województwa olsztyńskiego, obej
m ując również wschodni obszar Ma
zur należący obecnie do województwa 
białostockiego.

Muzeum, w miarę napływu fundu
szów oraz rozszerzania czynności kon
serwatorskich realizować będzie eks
pozycje w określonych działach pomi
mo szczupłej ilości stałego personelu. 
Dotychczas korzysta z bezinteresowno
ści osób, które obrały pewne zagad
nienia odnoszące się do tego obszaru 
jako przedm iot badań. One to w ydaj
nie wspomagają Muzeum swą pracą 
oraz zasilają je  swoimi dociekaniami. 
W  ciągu roku bieżącego Muzeum za
mierza urządzić dział prehistorii 
i sztuki. Równocześnie planuje uzupeł
nienie dotychczasowego działu ludo
wego.

Rozbudowa każdego z poszczegól
nych działów dokonywana będzie stop
niowo przez uprzednią szczegółową 
penetrację terenu. Z  dotychczasowych 
wstępnych i orientacyjnych wypadów, 
jakie już Muzeum dokonało, wynika, 
iż teren mazursko-warmiński kryje li
czne niespodzianki oraz sensacje od
krywcze. Przewidywania, jakie powo
dowały tego rodzaju wyprawy, okaza
ły się słuszne nawet w tak zdawałoby 
się opracowanym i zinwentaryzowa
nym przez Niemców dziale, jakim  jest 
sztuka. Po kościołach i zakrystiach 
kryją się liczne okazy, które wymagają 
opracowania oraz opisów. Niemcy nie 
dotykali wielu dziedzin z zakresu kul
tury ludowej, wiedzieli bowiem, że u 
jej podłoża tkwi polskość. Napis pol
ski odstraszał i powściągał zapędy ba
dawcze szowinistycznie nastawianego 
naukowca niemieckiego.

T eren mazursko-warmiński nie po
siada dotychczas żadnego, choć po
bieżnego, spojrzenia na zanikającą tu 
rzeźbę i sztukę ludową. Dział ten przy-

34 P r z e g lą d  Z a c h o d n i

gotuje tu ta j dla badacza wiele cen
nych okazów o wysokich walorach a r
tystycznych. To samo dotyczy sprzę- 
tarstwa, tkactw a ludowego itp. N aj
lepiej opracowana jest kultura du
chowa zawarta w pieśni, wierzeniach, 
zwyczajach oraz opowieściach, ale 
i ona wymaga korekty. To samo od
nosi się również do prehistorii. W nik
nięcie w stan badań nad niektórym i 
działami pozwoli nam stwierdzić, iż 
wiele spraw zostało potraktowanych 
przez Niemców celowo tendencyjnie, 
szczególnie w zakresie osadnictwa sło
wiańskiego.

Badania w terenie zezwolą na usunię
cie pewnego ,,kompleksu", pokutujące
go tu i ówdzie wśród niektórych bada
czy w stosunku do obszaru mazursko- 
warmińskiego, kompleksu, narzuconego 
mu przez liczne, fragmentaryczne 
i tendencyjne publikacje niemieckie. 
Zmiana nastąpi wówczas, kiedy zgro
madzony zostanie m ateriał dostępny 
dla każdego badacza z całej Polski, k tó
ry zezwoli na wykazanie niewłaściwie 
zajmowanego stanowiska. Muzeum w 
Olsztynie posiada już w tej chwili zna
cznie zaawansowany m ateriał w tym 
zakresie, ale daleko mu jeszcze do ja 
kiegokolwiek wyczerpującego zamknię
cia. Rozbudowa jego stale wzrasta i 
m ateriały tc  m ają objąć całokształt 
obrazu kultury tego obszaru. Dotyczyć 
to będzie zarówno literatury jak  też 
rysunków, planów, fotografii, wycinków 
z prasy itp.

W  organizacji jest również pracownia 
konserwatorska i preparatornia obiek
tów z działu prehistorii i etnografii.

Plan Muzeum uwzględnia działalność 
wydawniczą zarówno naukową jak po
pularyzatorską. Pragnie w ten sposób 
krzewić wśród najszerszych mas wie
dzę o człowieku, który żył i tworzy! 
ongiś na tym  terenie. Działalność tego 
człowieka była i jest nierozerwalnie 
spojona ze swą Macierzą.

Hieronim Skurpski (O lsztyn)
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PAŃSTW OW Y  TEA TR POLSKI W  P O Z N A N IU  W  SEZONIE 1947/48
Myliłby się ten, k to  by sądził, że 

jakiekolwiek przejawy życia kultural
nego Poznania mogą być obojętne dla 
ludzi interesujących się tzw. problem a
tyką zachodnią. Poznań ze względu na 
swoje położenie spełnia, względnie speł
niać powinien, bardzo ważną rolę, rolę 
wzoru dla wszystkich ziem zachodnich 
Polski, wszelkie więc poczynania 
twórcze na terenie tego miasta zasłu
gują na baczną uwagę i chociażby tyl
ko na zanotowanie. T u zajmiemy się 
działalnością Państwowego Teatru Pol
skiego w Poznaniu.

W czasie od września ubiegłego roku 
do kwietnia roku bieżącego Państwo
wy T eatr Polski wystawił następujące 
sztuki: „Rozbitków11 Józefa Blizińskie- 
go, „Świętoszka" Moliera, „Zagadnie
nie rosyjskie" Konstantego Simonowa, 
„Słońce- w nocy“ J. T . Dybowskiego, 
„Pan inspektor przyszedł" J. B. Prie- 
stley‘a, „W esele pani du Barry" Ada- 

„ma Grzymaly-Siedleckiego i „Lisie 
gniazdo" Lilian Hellman. Siedem 
sztuk siedmiu autorów  pięciu narodo
wości: polskiej, rosyjskiej, francuskiej, 
angielskiej i amerykańskiej. Nawet, 
jeśli się nie pominie roli przypadko
wości, trudno nie widzieć tu taj również 
przejawu troski dyrekcji T eatru o do
starczenie publiczności szerokiego 
wachlarza przeżyć teatralnych i kultu- 
ralno-obyczajowych oraz społecznych.

Zwłaszcza społecznych. To bowiem 
było cechą repertuaru, że nad żywio
łem czysto artystycznym  górowała ten
dencja dydaktyczna. Przejawiła się 
ona w silnym stopniu w sztuce Simo
nowa, Priestley‘a i Hellman, które zre
sztą wykazują duże podobieństwo w 
swoim gatunku, a naw et w tematyce 
i światopoglądzie ideowym. A kcenty 
aktualności zdawał się jednak zawie
rać nawet >,Świętoszek" Moliera: dzi
siejszy powojenny widz, wzbogacony 
niedawnymi przeżyciami, dostrzegł w 
tej nieśmiertelnej sztuce nie tylko sa
tyrę na obłudę religijną, ale satyrę na 
obłudę jako na powszechne zjawisko,

czy występek społeczny w ogóle. 
„Świętoszek" znalazł bardzo staranną 
oprawę sceniczną. Rolę tytułową za
grał z dużą plastyką i prawdą Aleksan
der Dzwonkowski.

Z większym też zapewne zaintereso
waniem niż przed wojną oglądano 
obecnie na scenie „Rozbitków" Bliziń- 
skiego. N a dodatnie wrażenie, jakie 
wynosiło się ze spektaklu, złożyły się 
nie tylko duże wralory artystyczne sztu
ki, ale również momenty natury raczej 
poznawczej i aktualnej. Zobaczyliśmy 
tam  nieuchronność procesu upadku 
świata szlacheckiego, którego pełny 
rozkład normalny ukazał Bliziński 
w sposób niezwykle wyrazisty. W 
głównych rolach występowali: W ła
dysław Neubelt, A ntonina Podgórska, 
W ładysław Stoma, M arian Dytrych, 
A leksander Dzwonkowski.

W izję dnia dzisiejszego i najbliż
szej przyszłości zarysowała sztuka Si
monowa „Zagadnienie rosyjskie", która 
zdobyła w krótkim  czasie rozgłos świa
towy, a grywana była również w Niem 
czech, gdzie stała się przedm iotem  na
miętnych dyskusji, a  nawet — kroków 
dyplomatycznych. Sztuka Simonowa 
ukazuje, do jakiej miary realizacji 
można doprowadzić zamysł dram atycz
ny nie pow itały  bynajm niej z pobu
dek estetycznych, lecz z pasji społecz
nej i politycznej, z tendencji moraliza
torskiej. Obala ona jednocześnie upor
czywie panujący jeszcze przesąd, ja 
koby tylko ściśle artystyczne założe
nia nadawały pracy pisarskiej rangę 
artystyczną, jakoby utwory przenik
nięte tendencją pozaartystyczną auto
matycznie ulegały dyskwalifikacji, N a
leżałoby sobie życzyć, by  w naszym 
niebogatym dramatopisarstwie powsta
ło jak najwięcej takich utworów', jak 
u Zagadnienie rosyjskie" Simonowa. Tej 
sztuki, sztuki sugestywnej transpozycji 
literackiej problemó\v życia bieżącego, 
nawet tak odległego od atmosfery pa
nującej wr wieżach z kości słoniowej, 
jak życie polityczne — będziemy mu.
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sieli się prawdopodobnie długo jeszcze 
uczyć. Zwykło się u nas bowiem po
padać z nielicznymi chlubnymi w yjąt
kami — w dwojaką ostateczność. Albo 
dajemy sztuki dla niewielil rozgryma
szonych pięknoduchów a niedostępne 
dla szerszych mas, albo społeczno-mo- 
ralizatorskie kicze, Tertium  non datur.

T eatr Polski w Poznaniu wystawił 
„Zagadnienie rosyjskie" w sposób 
bardzo interesujący. P. Emil Chaber
ski, który reżyserował zresztą i poprze
dnie sztuki, wykazał tu dużą klasę 
swego talentu, skoro umiał nadać pe
łen blasku i życia kształt równie 
wdzięcznemu co niebezpiecznemu z 
punktu widzenia inscenizacji utworo
wi Simonowa. Rolę dziennikarza Smi
tha, porte-parole autora i przedstawi
ciela tej lepszej, szlachetnej Ameryki,
0 której jest w sztuce mowa, odegrał 
z przekonaniem Leszek Stępowski. Su
gestywne kreacje dwóch potentatów  
prasowych Macphersona i Goolde‘a 
dali W ładysław Stoma i Tadeusz 
Chmielewski. Role pomniejsze oddane 
zostały również w sposób szczęśliwy. 
Nie brakło głosów, że poznańska insce
nizacja „Zagadnienia rosyjskiego" była 
najlepszą spośród tych, jakie pojawiły 
się w Polsce.

Komedia w czterech aktach J. Teo
dora Dybowskiego „Słońce w nocy" 
przedstaw iała wycinek z życia żołnie
rzy II dywizji polskiej internowanej 
w Szwajcarii. Tem atyka, sentym enta
lizm, barwność akcji, obeznanie ze sce
ną przyczyniły się do dużego powodze
nia tej sztuki, mimo że jej słabości 
artystyczne i intelektualne były aż 
nadto widoczne.

Rodzajem moralitetu społecznego 
była też sztuka wybitnego autora bry
tyjskiego „Pan Inspektor przyszedł".
1 tu również, jak w sztuce Simonowa, 
artystyczna troska o piękno, o czystą 
wizję życia ustępowała przed inżynie
rią literacką, świadomie dążącą do 
urzeczywistnienia dążeń i intencji pu
blicysty. Kunszt sceniczny ocalał au
tora przed kompromitującym nieco są-
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siedztwem z dobrym artykułem  „użyt
kowym". Żar społecznika, pasja tro 
piciela zła i bezprawia, szczera sympa
tia dla szarych ludzi, cechujące Prie- 
stley‘a, w ystąpiły tu w całej pełni. 
Przesunąwszy akcję na lata sprzed 
I wojny światowej autor pragnął może 
tym  silniej podkreślić żywotność i nie
zmienność egoizmu klasowego oraz stę
pienie moralne przedstawicieli angiel
skiej warstwy posiadającej. Od chwili 
pojawienia się tajemniczego inspektora 
policyjnego w wesołym i zamożnym 
domu Birlingów w samym dniu zarę
czyn córki jedynaczki aż do końca 
sztuki odbywa się w naszych oczach 
wielka wiwisekcja duchowa, dokony
wana na zimno i bezlitośnie. Ofiarą 
jej padają po kolei wszyscy mieszkań
cy tego eleganckiego a  zupełnie po
zbawionego podstaw moralnych świat
ka.

Karkołomną rolę inspektora G oolde‘a 
odegrał W ładysław Stoma, nadając jej 
jednolitość, konsekwencję, siłę oraz 
swoisty, niepokojący urok. Kreacja ta 
długo pozostanie w pamięci publiczno
ści poznańskiej. Znakom itą partnerką 
Stomy była jako Sybilla Birling Mie
czysława Ćwiklińska, k tóra przebywała 
na występach gościnnych w Poznaniu 
i grała również w Teatrze Nowym.

Można powiedzieć, że sztuka „W e
sele pani du Barry" A dam a Grzymały- 
Siedleckiego wykazała, iż możliwości 
tego pisarza, k tó ry  przed paru laty 
obchodził 50-lecie swej pracy pisar
skiej, w zakresie dramatopisarstwa, 
dalekie są jeszcze od wyczerpania. Całą 
skalę rozwoju talentu tego au tora uja
wnia zestawienie jego pierwszej sztuki 
„Sublokatorka" z ostatnią trzynastą 
z kolei, napisaną w czasie okupacji 
w W arszawie pod wpływem upadku 
Francji. W  sztuce tej komedia sta je 
się tylko wesołą maską, pod którą kryć 
się zdaje nabrzmiały głęboką powagą 
dramat. D ram at człowieka: hrabiego 
Wilhelma du Barry, a także w pewnej 
mierze nawet Joanny V aubernier — 
i d.ramat wielkiego narodu — Francji.
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Aktualność i nuta społeczna (przeciw
stawienie zdrowej z gruntu natury 
Joanny — proletariuszki zepsutemu 
środowisku arystokratycznem u) po
brzmiewają tu  wcale donośnie.

N ad inscenizacją „W esela pani du 
Barry“, które T ea tr  Polski wystawił 
jako pierwszy, pracował zaproszony 
w tym  celu specjalnie wytrawny reży
ser, dyr. Teofil Trzciński. Nie uronił 
on nic z wartości tekstu, owszem, po
trafił im nadać kształt wyjątkowy, 
piękny teatralnie. Rolę tytułową ode
grała przedwojenna ulubienica publicz
ności poznańskiej, Jadwiga Zaklicka. 
Zespoliła ona w  tej roli wielki talent 
aktorski, żywy tem peram ent i wdzięk. 
Znakomicie odegrał rolę W ilhelma du 
Barry Zygm unt Maciejewski, a  W ła
dysław Neubelt dał w yjątkow o udaną 
kreację księcia Richelieu. Obsada dal
szych ról szczęśliwa.

W  „Lisim gnieździe“ Lilian Hellman 
panuje atm osfera przytłaczająca i to
ny zdecydowanie ciemne. Naturali- 
styczna postawa autorki, kierująca się

intencjam i społecznymi, nie pozwoliła 
na wprowadzenie do utworu dostatecz
nego światła i świeżego powietrza w po
staci równoważącego zło i walczącego 
z nim — dobra. Obraz moralny jednej 
rodziny kapitalistycznej sprzed pół
wiecza z południowych stanów Ame
ryki, narysowany został w sposób nie 
tylko odważny, ale wprost brutalny. 
Jednakże zawartość ideowa sztuki oraz 
duże wartości dramatyczne świadczą
o jej wartości. Musi ona ująć widza, 
obojętnie jakiegokolwiek byłby on 
światopoglądu, powagą swoich założeń 
moralnych. Dano jej dobrą oprawę 
sceniczną, ale nie wszystkie role zna
lazły najwłaściwszych wykonawców.

W  trakcie sezonu nastąpiła zmiana 
na stanowisku dyrektora: objął je po
nownie W ładysław Stoma w miejsce 
Emila Chaberskiego, k tóry  nadal pełni 
obowiązki reżysera, a prócz tego jest 
kierownikiem Studia Dramatycznego 
przy Teatrze Polskim.

A leksander Rogalski (Poznań)

HISTORYCY POLSCY W  SZCZECINIE
W  dniach 8 i 9 kwietnia b. r. odbyła 

się z inicjatyw y Insty tu tu  Bałtyckiego 
konferencja w sprawach programu 
prac z zakresu historii. Z jazd obe
słany przez przeszło 40 przedstawicieli 
nauki historycznej ze wszystkich 
ośrodków polskich, był pewnego ro
dzaju manifestacją polskości u ujścia 
Odry. Po raz pierwszy w dziejach 
historycy polscy mieli możność prow a
dzenia obrad w  Szczecinie nad zagad
nieniami bałtyckimi, morskimi i po
morskimi. Mimo odzyskania po woj
nie ujść obu głównych rzek polskich i 
500-kilometrowego wybrzeża morskie
go światopogląd morski Polaków nie 
jest może dość w świadomości ogółu 
ugruntowany. Dlatego nigdy n‘e można 
powiedzieć, że o sprawach tych mówi 
się za dużo. W prawdzie w lutym ze
szłego roku odbył się zjazd history
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ków Pomorza w Toruniu, ale ponowne 
zebranie się w Szczecinie wykazało ko
nieczność dalszego omówienia zagad
nień pomorskich i morskich, rozsze
rzenia horyzontów, metod oraz gro
madzenia nowych środków. Z jazd 
szczeciński był zresztą o tyle szerszy, 
że objął tem atykę historii krajów  bał
tyckich, historię żeglugi obok historii 
Wielkiego Pomorza.

Obradom  przewodniczył rektor L. 
Kolankowski oraz dyr. Suchodolski.

Referat na tem at historii politycznej 
krajów  bałtyckich wygłosił prof. dr Ka
rol Górski, k tóry  domagał się trak to 
wania historii krajów  tych porównaw
czo, a  w szczególności podkreślał ko
nieczność opracowania monograficzne
go dziejów poszczególnych państw, jak 
Danii, Szwecji, Finlandii, Rosji i M e
klemburgii. Czasy nowożytne omówił
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prof. dr W!. Tomkiewicz, k tóry  zwró
cił uwagę na konieczność zajęcia się 
dziejami Inflant jako przedm iotu ry 
walizacji szeregu państw  bałtyckich, 
podkreślił konieczność zbadania roli 
Rygi w gospodarce Polski przedroz
biorowej, konieczność opracowania mo. 
nografii lenna kurlandzkiego oraz za
znajomienia się z problemem walki o 
dostęp do Bałtyku w historiografii ra
dzieckiej.

Referat na tem at historii gospodar
czej krajów  bałtyckich wygłosił doc. 
dr M. Małowist. Podkreślił on, że ba
dania z tego zakresu powinny położyć 
nacisk przede wszystkim na sprawy 
ekonomiczne Polski jako kraju  bałtyc
kiego w epokach: słowiańsko-wikiń- 
skiej, hanzeatyckiej i angielsko-holen- 
dcrskiej. Szczególne znaczenie będzie 
miało tu ta j badanie kultury m aterial
nej wobec wyczerpania źródeł (np. wy
kopaliska na Wolinie, w  Szczecinie, 
Gdańsku i Elblągu). Podkreślił ko
nieczność zajęcia się historią floty 
darczych państwa krzyżackiego, a za 
podstawowe zagadnienie historii gospo
darczej Polski na Bałtyku referent 
uznał kwestię wywozu i przywozu zbo
ża i drzewa polskiego.

Referat na tem at historii zagadnień 
kulturalnych prądów  i zjawisk umy
słowych wygłosił doc. dr St. Herbst. 
Za godne uwagi uważał zbadanie tzw. 
północnego renesansu, reform acji i 
wpływów kulturalnych niemieckich nad 
Bałtykiem oraz wpływu kultury nider
landzkiej. Sądzi, że należałoby równioż 
opracować udział Polski w dorobku 
kulturalnym  średniowiecza na Bałtyku; 
powinny również powstać zarysy, 
przedstawiające dzieje poszczególnych 
ośrodków kulturalnych nadbałtyckich.

Dyskusja, która się rozwinęła na te
mat: wszystkich w'yżej wymienionych 
referatów, dorzuciła niejedną cenną 
uwagę. Prof. Górski m. in. uzasadnił 
wskrzeszenie pisma, k tó re  by  w  języ
ku angielskim referowało kwestie z hi
storii narodów  nadbałtyckich i poda

wało wyniki nauki polskiej z pominię
ciem pośrednictwa niemieckiego.

Doc, Kula wskazywał na konieczność 
powiązania dziejów gospodarczych bał
tyckich ze sprawami ogólno-polskimi 
bez sztucznego separowania obu tych 
zagadnień.

Dyr. Dragan apelował o w ykorzy
stanie przede wszystkim bogatych — 
mimo zniszczeń — w źródła Archi
wum Gdańskiego i Elbląskiego.

Prof. Pollak wskazał na szczególne 
znaczenie badania stosunków polsko- 
holenderskich i wpływu kultury holen
derskiej na polską.

W  związku z tym  doc. Lepszy propo
nował wysłanie ekspedycji naukowej 
dla zbadania zasobów archiwalnych 
Holandii oraz apelował o powstanie 
czasopisma historycznego wr języku 
polskim, k tóre by się zajęło sprawami 
morskimi Polski.

W  następnych referatach zajęto się 
historią żeglugi, floty i portów  państw  
nadbałtyckich i Polski

Doc. dr K. Lepszy wskazał na ko
nieczność zajęcia s ię ’ historią floty 
Gdańska jako miasta wchodzącego 
w skład Rzeczypospolitej oraz flot in
nych państw, które były zależne od 
Polski, jak Prusy, Kurlandia, miasto 
Ryga. Sądzi on, że czas rozszerzyć te 
badania poza wiek XVI, a  więc 
zarówno na wiek X V  jak i XVII. 
Badania nad flotą polską powinny być 
przeprowadzone na tle porównawczym. 
Należy się zająć historią floty holen
derskiej i w ogóle floty obcej, k tó 
ra obsługiwała porty  polskie i na k tó 
rej zasoby m aterialne Polski wywożo
no w  świat. N a swoje opracowanie 
czeka historia rybołówstwa i żeglugi 
przybrzeżnej. Potrzebne są monogra
fie poszczególnych portów  i rzek. Cze
ka na opracowanie dawne prawo mor
skie. problem nawigacji, szczególnie 
konieczne jest zajęcie się już obecnie 
historią floty polskiej w latach 1918— 
1945.

Z zagadnień ogólnych należałoby 
rozpocząć dyskusję na temat, dlaczego
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polska polityka morska przed rozbiora
mi załamała się i pozwoliła na opano
wanie Bałtyku przez floty obce.

W  następnym referacie prof. dr Stan. 
Bodniak dorzucił jeszcze dalsze kwe
stie, które należałoby zbadać, w szcze
gólności dzieje żeglugi słowiańskiej na 
Bałtyku (X—XII wiek), dzieje żeglugi 
na Odrze i W arcie i rolę w niej W iel
kopolski. Uważa za wskazane zająć 
się dziejami portu szczecińskiego oraz 
monografiami ludzi, którzy poświęcali 
się idei morskiej w Polsce. Wskazał 
wreszcie na rażący brak  wydawnictw
o sprawach morskich Polski przedroz
biorowej.

W  dyskusji prof. Olszewicz wskazał 
ria potrzebę opracowania dziejów po- 
dróżnictwa polskiego do krajów  za
morskich, a prof. Górski podkreślił 
konieczność zaznajomienia się ze stro 
ny historyków morza warunkam i n a-1 
turalnymi, jakie panują >v żegludze na 
Bałtyku, ponieważ to może w ytłum a
czyć szereg zjawisk dziejowych. Ape
lował więc o opracowanie odpowied
niego podręcznika.

W  osobnym referacie doc. dr G. La
buda przedstawił zagadnienia w zakre
sie historii tzw. Wielkiego Pomorza. 
Pragnie on dzieje Wielkiego Pomorza 
traktować jako jedną, nierozerwalną 
całość, integralnie powiązaną z dzieja
mi ogólnymi Polski. Chodzi tu  o po
rzucenie ciasnego regionalizmu, szcze
gólnie w zakresie badań nad postępa
mi niemczyzny nad Bałtykiem, które 
są charakterystycznym  zjawiskiem nie 
uznającym w ciągu dziejów granic po
litycznych. W  zagadnieniach gospo
darczych wysuwa się na czoło kwestia 
zbadania roli gospodarczej G dańska 
w Polsce, o,astępnie zagadnienie go
spodarczego znaczenia Polski zacho
dniej w powiązaniu ze sprawami m or
skimi. Duże znaczenie m ają badania 
nad dziejami Nowej Marchii, k tóra 
wbijała się klinem pomiędzy W ielko. 
polskę i Pomorze Zachodnie,

Z  ogólnych zagadnień historycy po
winni zastanowić się nad pytaniem, dla

czego dopuszczono w Polsce do utraty  
Pomorza Zachodniego i Prus. W  dy
skusji doc. H erbst zaznaczył koniecz
ność łącznego badania wojen na W iel
kim Pomorzu; dr Mitkowski wskazy
wał na potrzebę zajęcia się zagadnie
niem infiltracji żywiołu polskiego w 
XIX w. na Pomorze Zachodnie. Prof. 
Kaczmarczyk podkreślił, jak ważne mia
łoby znaczenie zbadać podstawę praw
ną stosunku Gdańska do Polski, uwy
datnił konieczność zajęcia się dziejami 
lenna bytowskiego i lęborskiego Po
morza Zachodniego w XI w. oraz ge
nezą miast pomorskich i ich rozplano
waniem.

Postulaty nauki historycznej w od
niesieniu do Instytutu Bałtyckiego 
przedstawił w referacie dyr. A. Stebel- 
ski, mówiąc o konieczności prowadze
nia przez Insty tu t ewidencji badań, 
koordynacji prac, inicjatywy w bada
niach i wydawania przede wszystkim 
prac syntetycznych o walorach popu
laryzacyjnych na wysokim poziomie 
oraz wydawania monografii lokalnych, 
wreszcie o gromadzeniu reprodukcji 
źródeł w filmach.

Referat wnioskowy w zakresie 
wszystkich wyżej wymienionych tema
tów i postulatów wygłosił na podsta
wie referatów  i dyskusji doc. Lepszy, 
zbierając przez to plon obrad w spra
wach metodologicznych, organizacyj
nych i wydawniczych.

W  dyskusji, jaka się na samym koń
cu rozwinęła, prof. Vetulani podkreślał 
znaczenie popularyzacji wyników nauki 
polskiej przez umieszczanie artykułów  
w czasopismach zagranicznych, a  prof. 
Pollak stwierdził szczególną potrzebę 
popularyzacji zagadnień morskich 
wśród społeczeństwa i młodzieży dro
gą odczytów i artykułów.

Przedstawiciel Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, nacz. Brzostowski pod
niósł szczególne znaczenie rozwoju 
kulturalnego Wielkiego Pomorza, zw ła
szcza ośrodka szczecińskiego, który 
powinien otrzymać wyposażenie rów-
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nież w zakresie nauk historycznych, 
oraz konieczność zagospodarowania 
kulturalnego woj. olsztyńskiego, k tó 
rego sytuacja pod tym  względem jest 
prawie tragiczna. Następnie moono 
uwypuklił sprawę jak najszerszej po
pularyzacji zagadnień morskich wśród 
społeczeństwa zarówno na terenie 
Wielkiego Pomorza jak i wewnątrz 
kraju.

D yrektor Instytutu Bałtyckiego, dr 
Borowik, w zakończeniu dziękując 
licznie przybyłym za trud przy opra
cowywaniu zagadnień i dyskusji pod
kreślił, że Insty tu t Bałtycki będzie się 
starał swe zadania organizacyjne speł
nić przez tworzenie zespołów nauko
wych jako ośrodków prac zespołowych, 
przez ustanowienie stypendiów i za
siłków dla naukowców oraz przez sta
rania o utworzenie stacji naukowych 
za granicą, szczególnie w Hadze i Lun. 
dzie. W  działalności naukowo-wydaw
niczej nacisk pragnie położyć na prace
o charakterze syntetyczno.popularnym , 
pragnie przemienić czasopismo „Jan
tar" na czasopismo poświęcone zagad
nieniom historyczno - geograficznym. 
W spomniał przy tym o trudnościach 
stworzenia pisma dla zagranicy, kon
tynuowania bibliografii morskiej i za
kładania stacji' naukowych n a  Pomo
rzu, szczególnie w Olsztynie, Gdańsku 
a nawet Szczecinie.

Stwierdzić należy, że plon zjazdu w 
zakresie ustalenia planu pracy wobec 
wszystkich wspomnianych zagadnień 
nauki historycznej był obfity, zapew
nia on na wiele lat ramy, w których 
historycy polscy będą mogli spełniać 
swoje zadania wobec narodu. Szcze
gólnie godnym do zanotowania jest 
fakt pogłębienia się tem atyki i szero
kość traktowania problemów. H isto
rycy zgodnie podkreślili konieczność 
łącznego badania zjawisk gospodar
czych i politycznych wzgl. kultural
nych.

Zwiedzenie w międzyczasie Szczeciń
skiej Biblioteki M iejskiej, liczącej 
150.000 tomów, która może się stać 
zawiązkiem biblioteki naukowej, oraz 
zwiedzenie Archiwum Państwowego 
umożliwiło zapoznanie się z możliwo
ściami pracy na terenie Szczecina. W e 
wzorowo urządzonym Archiwum 
Szczecińskim wśród odzyskanych 
akt, dotyczących Pomorza Zacho- 
dniego znajdują się również dokumen
ty, dotyczące północnych powiatów 
Ziemi Lubuskiej (Piła, Strzelce, Drez
denko).

Na zakończenie zjazdu, w dniu 10. 4. 
1948, odbyła się wycieczka na Wolin, 
gdzie uczestnicy jej mogli się zapo
znać z terenem przyszłych badań wy
kopaliskowych.

Zdzisław Kaczmarczyk (Szczecin)

i

N A  M ARGINESIE SZCZECIŃSKIEGO Z JA Z D U  HISTORYKÓW

Staraniem Instytutu Bałtyckiego zor
ganizowany zjazd ten stanowi w każ
dym razie bardzo istotny etap orien
tacyjny w  rozwoju naszej nauki
o sprawach bałtyckich. Z  jednej 
strony stwierdzał on aż nadto niepo
kojące niedomagania w dotychczaso
wych osiągnięciach, z drugiej strony 
rozwijał w  referatach i w  dyskusji 
rozległy program dalszych badań. Pro
gram ten należało by realizować 
w pracach kilkunastu seminariów uni.

wersyteckich w ciągu lat najbliższych 
Jeśli to się nie stanie, trzeba się liczyć 
z tym, że nauka nasza mozolić się 
będzie nad tymi zagadnieniami przez 
wiele dziesięcioleci i że w  dalszym 
ciągu będzie mocno uzależniona od 
tego, co inni już osiągnęli.

W obec tego obradami szczecińskimi 
oraz ich wynikami powinny się zająć 
nasze instytucje naukowe i zrzeszenia 
wyższe uczelnie i najpoważniejsze cza
sopisma. Taki rezonans ułatwi dopływ
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nowych pracowników, obudzi i za
ostrzy uwagę na doniosłość spraw tam 
poruszonych.

Biorąc udział w dyskusji na zjeździe 
zwróciłem ubocznie uwagę na pilną po
trzebę opracowania nie tylko dziejów 
germanizacji Pomorza i krajów  nad
bałtyckich, ale także związanych z tym 
ściśle dziejów obrony polskości Pomo
rza od najdawniejszych po ostatnie 
czasy. Łączy się z tym  potrzeba sze
roko zakreślonej monografii o Słowiń- 
cach, nie ograniczającej się — jak do
tąd — do bądań wyłącznie języko
wych; wiążą się z tym dzieje poszcze
gólnych klasztorów i szkół na wielkim 
Pomorzu. Wiadomo, jaką niezwykłą 
rolę w rewindykacji polskiego wybrze
ża odegrał jego entuzjasta Bernard 
Chrzanowski. Zachowały się jego pa
miętniki; część ich opowiada we wła
ściwy Chrzanowskiemu pełen szlachet
nej prosto ty  sposób o jego stosunku 
do Kaszubskiego brzegu. W  druku 
ukazał się z tego tylko mały fragment. 
Do dziejów obrony polskości Pomorza 
należy też historia pomorskiego Tow. 
Pomocy Naukowej, opracowana przez 
dra B. Osmólską-Piskorską, k tó ra  po
dobno wkrótce ziostanie wydana. N a
leżą też tu taj bliżej nieznane dzieje 
naszej prasy pomorskiej, ujęte w 
kształty monograficznych opracowań, 
poświęconych zarówno czasopismom 
jak ich redaktorom  oraz tak znamien
nym dla życia tego regionu Pteratom, 
publicystom i popularyzatorom.

W  dyskusji zjazdowej podkreślałem 
szczególne znaczenie studiów nad sto
sunkami między przedrozbiorową Pol
ską a Holandią we wszystkich niemal 
dziedzinach kultury od stosunków 
handlowych do artystycznych i nauko
wych. Kultura holenderska nad Bałty
kiem a  zwłaszcza przy ujściu Wisły, to 
problem niezwykle ważny nie tylko dla 
nas, ale i — dla nauki holenderskiej. 
W obec tego wysmvam tu pro jek t na 
zjeździe nie przedstawiony, a jednak 
ze względu na prostotę w jego reali
zacji w  dzisiejszych warunkach na jła t
wiejszy do urzeczywistnienia. Jeśli 
walną przeszkodę w studiach i podró
żach naukowych za granicę stanowią 
dziś sprawy walutowe, to  w tym wy
padku (a może i W' innych podobnych) 
można by przez odpowiednie pertrak
tacje, mądrze poprowadzone, doprowa
dzić do tego, aby w najbliższym cza
sie przybyło na studia do Gdańska — 
powiedzmy na pół roku — dwóch ho
lenderskich naukowców, którzy by 
otrzymali tam od nas odpowiednie po
mieszczenie i pełne utrzymanie. Na 
odwrrót dwóch polskich naukowców 
udałoby się na studia w zakresie sze
roko pojętej historii kultury do H o
landii, gdzie stworzonoby dla nich 
identyczne warunki pracy. N ie widzę 
tu żadnych trudności walutowych.

Czyż nie stać nas na realizację tego 
projektu?

Roman Pollak (Szczecin)
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